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P olska
jej przeszłość, teraźniejszość i przyszłość.

Pod tym tak  ponętnym dla nas napisem okazała się 
broszura większych r. zmiarów po niemiecku napisana , 
której treścią są dość wyczerpujące studja o ojczyzme na­
szej. Chcąc dać choćby tylko ogólną charakterystykę i nader 
powierzchowne wyobrażenie o  tein dziełku, musimy mumie 
nić, źe autor jej obeznany w c a l e  d o b r e  w naszych dziejach, choc 
Niemiec wolny jest od wszelkich względem nas przesądów i 
tej nienawiści, k tórą pałają przeciw nam synowie Germanji. 
Autor z całą uczciwością nadał naszą przeszłość, sumiennie 
osądza obecne nasze położenie i życzliwie (choc wcale me po 
naszej myśli) zapatruje się naszą przyszłość.

O przeszłości, w pewnych epokach świetnej lecz pize- 
pełnionet błędami polityczaemi rządów, wadami i swawolą 
arystokracji, niesfornością i nieuctwem szlachty, wyłącznością 
duchowieństwa, upadkiem miast i niewolą ludu, o przesz ości 
tei wolimy zamilczeć, bo mimo jaśniejących pojedynczych po­
staci i całych okresów, wynikiem jej, obecny smutny dla nas 
stan rzeczy, z którego mimo lOOletnich usiłowań memozemy 
się wydobyć.

Bardziej zajmuje nas teraźniejszość; którą autor wyświe­
ca w kierunku tak wewnętrznej jak zewnętrznej polityki. 
Zastanawia on się wyczerpująco nad ziemiami polskiemi pod 
trzema zaborami i kreśli dokładnie obecną naszą sytuację. 
Zabór moskiewski przedstawia w najświeższych czasach tj. 
od r. 1863, systemaczne usiłowania Moskwy w celu wynarodo­
wienia ziem tych i w myśli zmoskwicenia ich. Moskwa w tym 
kierunku postępuje bezwzględnie, z całeiu barbarzyństwem jej 
właściwem i energją niepogardzającą żadnym chocby najprze- 
wrotuiejszym środkiem. Skutek tej działalności okazuje się 
zaś tylko w tych okolicach i prowincjach, gdzie ona opiera 
się na szyzmatyckiej ludności, a gdzie popi wraz z czynowm- 
kami znajdują od dawna uprawiony grunt dla propagandy 
moskiewskiej. Dla tego też tylko na P o d o l u ,  W o ł y n i u  i 
U k r a i n i e  dążności moskiewskie stały się niebezpieczuenn , 
bo nieumiał się im skutecznie oprzeć, żywioł polski nieliczny, 
włościanie od dawna szyzmatycy a tylko w niektórych 
częściach kraju odzywa się duch wolnej kozaczyzny. Nato­
miast L i t w y  Moskwa już przetrawić nie m oże; na szyzmę 
nawraca przemocą, lecz lud powierzchownie nagięty do lorm 
kościoła rządowego, wraca przy lada sposobności na łono 
kościoła katolickiego a przy lada odgłosie trąbki powstań­
czej rozchodzącej się po krajach litewskich chętnie przy łącza 
się do panów polskich. Najmniejszej zaś niema Moskwa na­
dziei, aby kiedykolwiek mo&la przeważyć szalę na swą stronę 
w Kongresówce mimo zaprowadzenia języka rosyjskiego w 
szkole i urzędzie.-

P r u s k i  odłam z i e m  p o l s k i c h  nosi na sobie zupeł­
nie inną cechę; podczas bowiem gdy Moskwa wynaradawia 
przemocą, brutalnością, Prusy działają w tym samym kieiun- 
ku za pomocą inteligencji i finansowej przewagi. Mimo t g  
w przeciągu 100 lat germanizacja nie odniosła tam ta,k wiel­
kich skutków, bo i przed rozdziałem Polski częśc zachodnich 
Prus i poznańskiego były zniemczone. Zresztą o ile ziemie 
polskie pod panowaniem pruskiem tracą materjaluie przez 
ubytek polskiej ludności i nabywanie ziemi przez Niem­
ców, o tyle ludność polska korzysta z cywilizacji , w której 
Prusacy niezawodnie pierwszorzędne zajmują miejsce. VY tej 
też ziemi dawnej Rzeczypospolitej polskiej wykształcenie naj­
wyżej stoi a włościanin polski tam jedynie ma przeświad­
czenie patrjotyczno-polskie. W  tym też zakątku działalność 
stowarzyszeń najbardziej rozwinięta, bo sięga az do ludu jak 
np. w Prusach zachodnich.

Mówiąc o G a l i c j i  autor dość obszernie rozpisuje się ! 
o kwestji ruskiej, którą doradza nam załatwić w drodze obo­
pólnej zgody i sprawiedliwości, zresztą kładzie on nacisk na 
postępy jakie polouizm , poczynił od kilku lat. Germaniza- 
cyjne tendencje w Galicji nigdy nie miały pod sobą grun­
tu, a swobody konstytucyjne wzmocniły poczucie narodowe, 
które głównie odbija się w autonomicznych ciałach, w dzien­
nikarstwie i wszelkich objawach publicznych.

Po tak uczynionym przeglądzie, autor oddaje się kom­
binacjom o przyszłości narodowej. Jest on tego zdania, że 
zmiany polityczne w ziemiach polskich, mogą nastą- 
stąpić jedynie w skutek europejskiej zawieruchy, która zmusi 
niektóre mocarstwa do dążności, mających na celu odbudo­
wanie niezależnej Polski. Nie wierzy on aby Moskwę tak da­
lece poskromiono, izby jej odebrano wszystkie dawniej do 
rzeczypospolitej należące kraje. Mniema on przeciwnie, że 
Moskwa, czy to w skutek wojny, czy zmuszających ją  do tego 
okoliczności, skłoniła by się na o d d a n i e  K o n g r e s ó w k i ,  
może nawet i L i t w y ,  lecz nigdy ziem ruskich. W takim 
razie autor z Galicji przyłącza prócz zachodnich obwodów i 
kilka obwodów wschodnich ze Lwowem, z Prus zaś poznań­
skie i Prusy zachodnie do przyszłej Polski. Polska ta  licząca 
12— 15 miljonów ludności, z miastami jak  Warszawa, Wilno, 
Poznań, Kraków i Lwów, oparta o morze, musiałaby nadać 
swobody narodowe i autonomję szczepom do jej składu nale- i 
cym,  gdyż to było juz zadaniem dawnej Polski, która w 
U u j i  l u b e l s k i e j  dała przykład federacji najkorzystniej­
szej dla ludów nią połączonych.

Dziwnym zbiegiem rzeczy równocześnie prawie okazały 
się dwie broszury, zajmujące się przyszłością naszej ojczyzny. 
Jenerał moskiewski P a d j e j e w ,  w omówionej przez nas bro- ! 
szurze, nawet ze stanowiska moskiewskiego przyznaje konie­
czność rekonstrukcji Polski, choćby pod panowaniem jak ie­
goś wielkiego księcia i połączonej związkiem na kształt nie- I 
mieckiego z Moskwą, a ciekawą jest rzeczą, że i F a d j e j e w  
te same prawie zakreśla jej gran ice, jak autor powyższej 
niemieckiej broszury. Fadjejew uważa Polskę przyszłą jako 
wynik polityki słowiańskiej Moskwy, a i autor niemiecki nie 
wyobraża jej sobie jako nieprzyjazny wbrew mieuęjoEa 
Ai.osh.wy. Lua uiijuwocn odbudowanie Polski jest nieuniknione, 
dla F a d j e j e w a jako integralna część pod egidą Moskwy ! 
gromadzącej się Słowiańszczyzny, dla niemieckiego autora | 
jako przewodnik cywilizacji zachodniej w celu oddziaływania j  

i pośredniczenia między Moskwą a Europą.
Ostatecznie autor „ P o l s k i “ zastanawia się nad obec- j  

nem zadaniem naszem i określa takowe jako „ w e w n ę t r z ­
n ą  o r g a n i c z n ą  p r a c ę 1’ we wszystkich kierunkach ludz­
kiej działalności. Przestrzega on nas o naszych zwykłych 
wadach: l e k k o m y ś l n o ś c i ,  c h w i e j n o ś c i  i p o w i e r z ­
c h o w n o ś c i  i nakłania nas do statecznej a wytrwałej 
pracy około oświaty materjalnego podiwignieuia bytu i 
zespolenia dość licznych jak -dotąd żywiołów narodowych-

Wdzięczni autorowi za przychylne choć częstokroć dla 
nas przykre osądzenie naszych spraw, w zupełności podziela­
my zdanie jego, co do obecnego zadania naszego. Dziś należy 
nam bowiem zająć wyczekujące stanowisko; korzystać ze 
wszystkich nadarzających się okoliczności a nie przeoczyć ni­
gdy narodowego bytu. Dziś w osłabionym stanie, nie my wy­
woływać możemy sytuacje dla nas przychylne, lecz możemy 
jedynie zużytkować zkąd inąd wypłynąć mogące zawikłania 
lub kombinacje polityki europejskiej. Punkt ciężkości nie leży 
w nas, lecz pracą i wytrwałością możemy go do siebie zbli­
żyć, a że osiągnięcie obecnego naszego zadania najbardziej do­
tyka Galicji, która najswobodniejsza chwilowo, największą też 
rozwinąć może działalność, o tein nie ma wątpienia, smutno 
jedynie, źe zapoznaje ona swe posłannictwo i nie korzysta, 
jakby się to należało — ze swego położenia.

Korespondencje Dziennika lwowskiego.
Petersburg 23. grudnia 1869.

Zastanowić się przychodzi do jakiego stopnia posuniętą jest 
za granicą nieznajomość stosunków moskiewskich, gdy niektóre z 
dzienników niemieckich nie umiejąc wytłumaczyć sobie znaczenia 
polityki moskiewskiej w obec Prus, bredzą jak w gorączce o sub­
wencji pobieranej przez Katkowa od eks-króla Jerzego hanower­
skiego. Zbankrutowany królik wedle nich ma wypłacać K a t k o -  
wo wi  bajeczne sumy, za popie .u nie francusko-moskiewskiego przy­
mierza przeciw Prusom, a to dla tego, że w razie wojny z Prusa­
mi, król Jerzy mógłby odzyskać koronę. Takie niedorzeczne kom­
binacje mogą się zrodzić tylko w głowach niedowarzonych b a j a* 
czy,  nie mających najmniejszego pojęcia u stosunkach Moskwy, i 
jej tendencjach politycznych.

Nie myślę ja tu Katkowa brać w obronę, ani przekonywać 
kogokolwiek, żeby sławny polakożerca nie był w stanie brać sub­
wencji z zagranicy, twierdzę nawet przeciwnie, żeby ją wziął od 
każdego, ktoby mu ją był głupi dać, lecz w tern właśnie sęk, że 
takich już dziś (choćby nim być miał nawet sam król honowerski) 
już niema na świecie. Przecieniać aż do takiego stopnia wpływ 
Katkowa, żeby na chwilę przypuszczać, iż jego organ możo skło­
nić rząd do zawierania przymierzy, wypowiadania wojny, kierunku 
polityki, mogą tylko niemieckie dzienniki, kto zaś zna tok spraw 
w Moskwie, z góry wie o tem, że Kątków zatem tylko lub prze­
ciw temu gardłuje za czem mu każe lub przeciw czemu po­
leci krzyczeć Milutyn, czyli dzisiejszy moskiewski rząd.

Pomimo z jednej strony czułych oświadczeń cara dla króla 
pruskiego, nie od teraz ale od lat 3 całe niemal dziennikarstwo 
moskiewskie przygotowuje opinję publiczną, że prędzej czy później 
przyjdzie do zerwania z Prusami, z tytułu bardzo prostego,, bo z 
powodu rusyfikacji w prowincjach nadbałtyckich i przeprowadzenia 
na zewnątrz polityki panslawistycznej, która najbardziej jest prze­
ciwną polityce niemieckiej.

Ociąganie się Francji, liczącej do niedawna na możność
zawarcia przymierza z Austrją, było jedyną przeszkodą,, że Moskwa
nio  m o j l .  a omnlmi p l a n a m i  WZględem AuStrjł.
dziś jednakże gdy istnieje więcej jak prawdopodobieństwo zawarcia 
przymierza Moskwy z Francją, cała prasa moskiewska, a nie sam 
tylko Kątków, gorąco przemawiają za tem przymierzem, i zajadle 
atakują Prusy, jako swego przyszłego wroga. We wszystkich
dziennikach moskiewskich spotykamy, pilne rozbieranie następstw 
nieprzyjaźni z Prusami, i podawanie sposobów zaradzenia im; co 
więcej z równą bacznością oceniają Moskale punkta obronne w 
Królestwie polskiem i na Litwie, o które by mogli się oprzeć w 
razie wojny z Prusami. Z szykaną odzywają się Birzew yje Wie- 
domosti, mówiąc o przymierzu i dobrem sąsiedztwie Prus. Prusy 
powiadają one trzymając się przysłowia: O p r z y j a ź ń  s i ę s t a ­
r a j  a z a  p a z u c h ą  k a mi e ń  t r z y m a j ,  tak obwarowały się 
fortecami na granicy naszej, że prawie nie może być mowy, O na­
padzie z na-szej strony na ich stanowisku, ale przeciwnie musimy
myśleć o zabezpieczeniu się przeciw nim.

Wiadomości polityczne.
Austrja i Węgry. Z Cottaro pisze korespondent W and. 

Zwiedzając okolice Ledenicy a zarazem informując się o nowo 
sprowadzonych tu blockhausach, dowiedziałem się, że takowe 
nie tak  prędko ustawione zostaną. W Ledenicach powziąłem 
wiadomość, że przeszło 300 powstańców miało w tych dniach 
schadzkę pod Knezłakiem, a w Rizanie powiedziano m i, że 
jen. Auersperg wysłał wraz z dwoma wpływowymi mężami 
właściciela dóbr Marka Cielowica do powstańców, celem pak- 

- towania z nimi.
Deputację tę spowodował list Krywoszanow do jen.

Z ulicy.

LudVigilja Bożego narodzenia. —  Wychowanie młodzieży, 
ruski. —  Powszechne zubożenie.

W żłobie leży—Któż pobieży, 
Kolędować małemu ? —

I rozległ się śpiew ten prosty, a rzewny po całej ziemi 
tzeczypospolitej Polski — i dzwięcznem echem odbił się o 
ciany chat i zaścianków szlacheckich — zgromadziwszy wier- 
ą drużynę przy wspólnym opłatku z serdecznem życzeniem.

I jak ongi przed dziewiętnastu wieki sercem lud prosty 
dczuł przyjście na świat Zbawiciela, tak dziś po wiekach 
iziewietnastu ten sam lud prosty, ei sami pastuszkowie z chat 
zaścianków, odczuwają to wielkie słowo B oże: braterstwa i 

edności.
I  pobjegli wieśniacy kolędować m ałem u, i dziś bieżą z 

ą samą pieśnią na uściech by uświęcić tysiąc ośmset siedem- 
Iziesiątą rocznicę narodzenia Jego — by zwątloną pokrzepić 
ladzieję odrodzenia własnego, by zanieść modły łzą zroszone 
lo stóp najwyższego o braterstwo ludów , o jedność w na- 
odzie.

Już blisko sto razy święci Polska wielkie to święto w 
iałobne odziana szaty, i sto już razy prawie kolęduje lud 
iowonarodzonemu, który od przyjścia na świat chronić się 
nusiał przed najazdem tyrana godzącego na życie Jego.

Lecz jak  ręka najezdnika niedosięgła Zbawiciela, który 
następnie śladami krwi własnej zaznaczył pochód ludzkości, 
a umęczon zmartwychwstał— tak też naród nasz krwią synów 
swoich zrosiwszy drogę dla ludzkości, po umęczeniu swem 
zmartwychwstanie, by ustalić na świecie braterstwo i jedność!

I  cóż wam nieść mamy na kolędę dzisiejszą? Otóż silną 
wiarę w wskrzeszenie nasze, które bliższem niźli się spodzie­
wacie, pewnem jak  pewną jest zwycięstwo każdej spiawy 
świętej, nieodzownem jak każde prawo przyrody.^ Albowiem 
dziś już ludy o tyle dojrzały, źe umieją szanować prawa cu­
dze a brouić własnych—ludy dziś skończyły swą małole- 
tność i narzuconą sobie podczas nieletności opiekę do odpo­
wiedzialności wzywają i żądają rachunku w obec Boga i 
świata, i żądają praw swoich, przyrodzonych, które żadna siła 
ludzka im wydrźeć nie zdoła!

Więc nadzieję niesiemy na kolędę dzisiejszą i wiarę w 
przyszłość narodu i pewność zwycięztwa _ jedności i brater- 
terstwa tych godeł demokracji. Opłatkiem się łamiąc z wami, 
świąt życzymy wesołych, a przynajmniej nieco weselszych od 
zeszłorocznych, gdyż chwila odrodzenia naszego dziś jest o 
rok jeden bliższą jak była w roku zeszłym.

Silną tę wiarę w świetną a bliską już przyszłość naszą, 
radzibyśmy wpoić w młodsze pokolenie , w młodzież n aszą , 
która niestety przejąwszy się za nadto realizmem władającym 
dziś prawie całym Zachodem, zeszła z bitego gościńca bezgra­
nicznej' ofiarności i czystej miłości dla ojczyzny, którym po- I 
przednicy nasi w Polsce kroczyli, i pochód swój skierowała I

na błędne manowce utylitaryzmu, lub gorszej od tego służby 
w obozie przeciwnika. Weterani pracy i boju zmniejszają się 
w liczbie z dnia na dzień , śmierć przerzadza ich szeregi i 
coraz mniejszym staje się hufiec niezwalczonych . . .  a na ich 
miejsce zamiast co by zastępców liczba podnieść się miała z bo­
leścią nam wyznać przychodzi, że w szerokiein kole młodzieży 
coraz rzadszym się staje ochotnik ofiarny!

Ongi w silnej i pięknej postaci młodzieńca, gorąco biło 
serce dla ojczyzny, poświęcenia dla k ra ju , i odwagi świat 
zdumiewającej i gotowości do boju, i poszanowania dla star­
szych, i posłuchu rozkazom... a dziś, dziś niestety miasto krew­
kości polskiej flegma germańska krąży w ich żyłach , utyli- 
taryzm i karjera zagnieździły się w świątyni, gdzie ongi oj­
czyzna i naród miała swój przybytek, bale i zabawka zastą­
piły wprawę do boju , a szermierka językowa wyrugowała 
posłuch i poszanowanie. Dziś nie pytaj młodzieży co umie i 
co niesie na stos ofiarny, gdyż odpowiedź uzyskasz, że prezes 
lub członek komitetu koncert urządzającego, daje swe osiem- 
nastoletne imie, i szkolnych ławek doświadczenie na przykład 
weteranom. Wszystkie świętości dawne i zasady i prawdy, o 
które ludzkość przez wieki zacięte staczała w a lk i, przystępu 
nie mają ni do umysłu ni serca młodzieży, gdyż niedocieczo- 
na tajemnica, formułką fizyczną została wedle ich pojąć roz­
wiązaną.

Lecz porzućmy te czarna widziadła , albowiem i prąd 
ten w chwili stanowczej zmieni się na lepsze a to tęm pew­
niej ileże lud nasz przechowuje ogień święty w całej swej 
nieskazitelności i stanie jako węgielny kamień nowej budowy.



Auersperga. L ist ten pisany po serbska wręczyli powstańcy
ma z je ń c ó w , którego obdarowując wolnością polecili 

n u o r ę c z y ć  list ten główno-dowodzącem u. Powstańcy doma­
gali się tu ta j: 1. ogólnej amnestji; 2 )  wynagrodzenia szkód; 
3) pozwolenia noszenia b ron i; 4 ) zmiany ustawy o obronie 
krajowej. Dalej oświadczyli, źe jedynie spustoszenia dokonane 
w' południowej części Dalm acji, przez wojska a u str ja ck ie , a 
szczególnie zamordowanie kilku k o b ie t , które spieszyły na 
ratunek rannym bojow nikom , profanacja ich św iątyń i wie­
szania powstańców w Kotarze i B u d n ie , pchnęły ich do 
niektórych nadużyć, jakich się dopuścili na kilku pojmanych 
jeńcach.

Deputacja spełn iła  swą misję, widząc się zprzewódcam i 
Żądali oni, aby celem paktowania staw ił się w dniach kilku  
na tein samem miejscu porucznik W ukowicz z Cielowiczem. 
Porucznik ten przydzielony do brygady Sim ieczyca w Ryza- 
nie był w r. 1866 instruktorem  wojennym Krywoszanów i 
Ledwiczanów i znany jest osobiście z wszystkim i’ przewód- 
cami. Posiada on u powstańców wiele sym patji i zaufaniem. 
Z tego tytu łu  domagają się one W ukowicza za parlamenta­
rza. W  skutek tego powołano go tutaj wraz z Cielowiczem.

Rizano znowu powstańcy zaalarmowali. Przybył tutaj 
parowiec z Trjestu, wioząc z sobą 2 kompanje pionierów z 
Ołomuńca, pół kompanji sanitarnej z W iednia, tudzież k ilk a­
set urlopników do zapełnienia luk w stojącym  tu garnizonie. 
Z oficerami przybyłym i tym parowcem m iałem  sposobność 
rozmawiać. Kompanja pionjerów ma zadanie budować gościń­
ce i ustawiać blokhauzy. W  czasie podróży żołnierze wiele 
uciefpieli, musieli sypiać na pokładach i nie jed li nic ciep łe­
go. W ielką ilość prowiantów przywiózł z sobą parowiec. W ia­
domość o usunięciu W agnera przyjęto tu z radością. Droży­
zna wszędzie ogromna. Deszcze, nawałnice, m gły bezustanne 
dodają grozy odgrywającym  się wypadkom.

W  wczorajszym numerze w lu b ry ce; „Ostatnie wiado- 
m ości“ zam ieściliśm y krótką wzmiankę o aresztowaniu w W ie­
dniu przewódców zgromadzenia, odbytego w dniu odczytania 
mowy tronowej. Dziś pośpieszamy z bliższemi szczegółam i:

W środę przedpołudniowej godzinie lotem  błyskawicy  
runęła po stolicy wieść, źe członkom  deputacji robotników  
c. k. prokuratorja wytoczyła proces, i w szystkich należących  
do deputacji —  z wyjątkiem  Hartunga, który zd o ła ł ratować 
się ucieczką —  przyaresztować kazała. Z tego powodu w 
klasie robotniczej ogromne zawrzało oburzenie, w ciągu tego  
sam ego dnia kilkuset robotników udało się do mieszkania  
Hartunga, tudzież reszty przewódców, aby przekonać się o 
prawdzie. Kilku z nieuwięzionych przewódców, widząc rozdra­
żnienie mas, uradziło ogłosić odezwę do robotników, gdzie 
wzywają ich do porządku i spokoju.

Lecz nietylko w klasach robotniczych, lecz w innych  
sferach surowy krok rządu, w yw ołał wielkie zdziwienie i 
sta ł się przedmiotem najrozmaitszych komentarzy.

Przeciw uwięzionym ma być przeprowadzonem oskarże­
nie o zamierzoną zbrodnię gw ałtu  publicznego.

W poniedziałek nastąpi w Pradze wybór nowego bur­
mistrza. W  mieszczańskiej resursie odbywały się narady w tym
P.PM1. P f tr t j f l ,  C Z G Stfl p r n p n n n j n  n o  h n r m io f r 7 Q  nrl n rn lzo  f o  r lr
Mernika.

Pester L loyd  określa stanowisko rządu węgierskiego w 
obec przesilenia gabinetowego w W iedniu. Prostując pogłoski 
jakoby hr. Andrassy brał stronę p. Giskry, dziennik ten za­
pewnia, ze hr. A.ndrassy „działa ł tylko w interesie zasady 
konstytucyjnej." Nietrudno dorozumieć się z tego zaprzeczenia 
ze hr. Andrassy był przeciwny programowi dalszej akcji p! 
joeusta.

Nie mniej Pester L loyd  powtarza kilkakrotnie, źe rząd 
węgierski w obec spraw przedlitawskich stoi na stanowisku  
nieinterwencji i źe nie m ieszał się w sprawę przesilenia mi- 
nisterjalnego.

Ministerstwo węgierskie, kończy Pester L loyd, w jednym  
tylko wypadku wm ieszałoby się w sprawy przedlitawskie, to 
jest wtedy, gdyby tam chciano naruszyć zasady konstytucyjne- 
w takim  bowiem razie zachwianoby stanowisko obu połów rao- 
narchji.

O kryzys ministerjalnej piszą z W iednia do Czasu\
O ile mi wiadomo, nie postąpiła od wczoraj kryzys mi- 

m sterjalna, aczkolwiek nie ma wątpliwości, że dymisja mniej­
szości m inisterstwa jest juz, źe tak powiem moralnie p izez  
ce.-arza przyjęta, a w ministerjum spraw zagranicznych mó- 
wią już o tern, jako o fakcie dokonanym. Zdaje mi się źe 
przed zebraniem się rady państwa 17. stycznia rzecz oficjal­
nie nie będzie wiadomą.

Przestrzegam  was z góry, że w takim  razie obiegać bę­
dą po dziennikach najrozmaitsze pogłoski, jak już i teraz

Wprawdzie z ła  wiara i pomiędzy ludem ruskim korzenie~sw e  
zapuście zamierza, biorąc sobie za pretekst wybór najwyż­
szych duszpasterzy dokonany nie podług ich woli. I grożą
szyzm ą i odszczepieństwem  za to, że rząd i kurja apostolska  
nie ich kandydatów m itrą ozdobiła. I pojawiają się g łosy  na 
szczęście luźne, które biegną w otwarte wrogów r a m io n a /a l­
bowiem ich samolubstwu nie sta ło  się zadość.
. . .  . L(rcz g roźby te nie straszą n a s , a zachcianki ich roz­
bijają się o twardą skałę wiary ludu ruskiego, albowiem lud 
nie był i nie stanie się odszczepieńcem. Wiary ojców docho­
wa, i przekaże takową prawnukom, a słow a wieszcza :

„W o im ie otca i syna— To nasza m ołytwa,
„Jako trójca tak jedyna Polszczą Ruś i Łytwa"  

staną się ciałem  i zwyciężą wraże zam ysły. Świadkiem ży­
wym lud w ziemiach zabranych i na Litwie, lud którego ni 
ręka tyrana, ni połysk złota, nieodprowadził od dawnej wia­
ry, lud który w najsroźszym ucisku nie sta ł się odszczepień­
stwem i raczej się złam ał niż ugiął pod brzemieniem  
cięzkjej doli. N ie straszy nas przeto ta propaganda , która 
obliczona na zastraszenie chyba zniewieściałych i nieobznaio- 
m ionych z ludem naszym.

Biedni jesteśm y to prawda, gdyż odarto nas ze wszyst­
kiego, lecz duchem silni utrzymamy się w gromadzie ludów  
fu r o p y , jako naród samoistny, albowiem siła  nasza moralna 
jest niespożytą.

Istotnie zubożeliśm y, a środki nasze materjalne nie 
starczą nawet na pokrycie niezbędnych potrzeb własnych. 
Kraj nasz słusznie dawniej słynący z bogactw i miodem i 
Wiekiem płynący, dziś się zapożyczać musi u zagranicy, by

wiele ich po W iedniu obiega, a m ianowicie co do hr. Poto­
ckiego, źe się uda- zatrzymać go w m inisterjum , źe gdyby on 
w ystąpił, zawezwą do gabinetu innego Polaka a niewątpliwie 
p. Ziem iałkowskiego. W szystkie te pogłoski przyjmujcie z 
największą oględnością Hr. Potockiego chcianoby zatrzymać, 
gdyż ostatni to sym patyczny łącznik m iędzy cesarzem a biir- 
germ inisterjum ; p. Ziem iałkowskiego chcianoby może pozy- 
skać jako liberała, ale pod warunkiem, aby nic dla Galicji 
nie żądał. Polaka jako Polaka wcale nie potrzebują w m ini­
sterjum Giskry i nie dbają o niego.

To tylko ponownie mogę wam podnieść, że w memo­
randum większości m inisterstwa stanowczo wyrażone jest  
życzenie odrzucenia wniosków sejmu galicyjskiego; jako mo­
tyw  zaś podany jest z największą pewnością — wzgląd na 
Rosję. O ile  wiem, to wzgląd ten wywołuje w ministerjum  
spraw zewnętrznych szyderczy uśmiech. Odrzucać wnioski ga ­
li yjsk ie przez wzgląd na Rosję, m ówią tam, jest dzieciń­
stwem , ale zupełnie co innego umieć zręcznie wyzyskać na 
korzyść polityki zewnętrznej i zbliżenia się do Rosji, zupełne 
i nie uniknione zerwanie z Galicją. Skoro do niczego nie bę­
dziemy zobowiązani względem Galicji, wtedy będziemy mogli 
zbliżyć się do Rosji, i wtedy zyskam y na czasie, a to jedyna 
dziś m ożliwa polityka.

Jeżeli mnie wiadomości moje nie m ylą, to pod w zglę­
dem Galicji nieme przymierze zawarte będzie między m ini­
sterstwem  spraw wewnętrznych a spraw zagranicznych. Celem  
tego przym ierza będzie popchnięcie Galicji do ostateczności, 
tak, aby z jednej strony ministerjum spraw wewnętrznych  
m ogło tam rozpocząć swoje eksperym enta centralistyczne, a 
m inisterjum  spraw zagranicznych, aby m ogło na tein tle pró­
bować zbliżenia się do Rosji. O doprowadzeniu zaś samej G a­
licji do zerwania, nie wątpią tutaj. Cała więc przygotowująca  
się obecnie kombinacja ministerjalna, o ile się tyczy Galicji, 
nie opiera się na zbliżeniu lub ugodzie z Galicją, lecz na sta- 
nowczem i ostatecznein zerwaniu z nią.

Przewiduję, że ks. Orłów, który jest entuzjastą pansla- 
wizmu, stanie się punktem środkowym agitacji słowiańskiej 
w Austrji. Jako rys charakterystyczny nadmienić m uszę, iż 
pomimo zaprzeczenia W iener Abendpost, w m inisterstw ie  
spraw wewnętrznych wierzą w istnienie noty p. Beusta, w 
której tenże zrzuca na Prusy odpowiedzialność za agitację 
czeską. Tymczasem agitacja ta jak mię zapewniają, coraz 
większe przybiera rozmiary.

W schód. Codoresco zapowiedział interpelację o knowa­
niach żydów w Rumunji i odnośnej czynności paryzkiej „alian- 
ce israelite."  Venov zapowiada interpelację: czy Boresco r o ­
b ił istotnie Clarendonowi przyrzeczenia co do nadania żydom  
obywatelstwa w Rumunji.

Powstańcy nad rzeką czerwoną (Redriver) zajęli fortecę 
Gairy, uwięzili zwolenników przyłączenia się do Kanady. 
W ojska rządowe m usiały się cofnąć.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* Z a g r ę z n i ę c i e  n a  w a ł a c h  lwowskich. Wczoraj 

bylismv świadkami, jak  sześć fur ze zbożem wyjechały mostkiem 
na przeciw dawnej poczty na wały i uwiozły w błocie. Dopiero 
po wielkich trudach nawróciły i wyjechały z walów na gościniec. 
Wypadek ten służyć winien za dowód w jakim opłakanym stanie 
znajduje się przejście od tego mostku na drugą stronę walów. 
Jestto  przeprawa tak niebezpieczna, iż za nim się kto odważy, to 
przódy merzy swoje siły czy w razie ugrzęźnięcia będzie w stanio 
wyciągnąć swe nogi z błota. Dzieci nie śmią puszczać się tędy 
bo by je  ktoś drugi musiał wydobywać, więc obchodzić muszą 
przez plac Marjacki. I  takie to miejsca znajdują się w środku 
miasta i w najludniejszej jego części, a nikomu ze stróżów pilnu­
jących porządku nie przyjdzie na myśl, aby ofiarować jednę furę 
żwiru i miejsce to uczynić zdolnem do przejścia. Kto nie wierzy, 
niechaj spojrzy a cofnie się przerażony.

* T o r t u r y .  Prokurator przy sądzie kryminalnym w 
C h a r k o w i e ,  otrzymał niedawno temu bezimienne doniesienie, że 
w tymże sądzie śledczym znajduje się lokal przeznaczony na tortu­
ry dla obwiuionych. Prokurator udał się natychmiast do sądu, 
gdzie mu okazano wszystkie lokalności z wyjątkiem jednej, którą 
mu dnpioro za rozkazem otworzono i tu przedstawił mu się okro­
pny widok. W kilkunastu szafkach w murzo wyciosanych i przym­
kniętych, ujrzał on na pół siedzące nędzno i do muru przykute 
istoty, które w tak małej przestrzeni nie mogły ani siedzieć ani 
stać i miały na sobie ślady poniesionych najokropniejszych męlc. 
Na groźne zapytanie prokuratora odpowiedział zupełnie spokojnie 
dozorca, że jest to tam taki zwyczaj od dawna, lecz źe wskutek 
tego nikt nie umarł.

* Doktor Tadeusz Zuliński, prezes towaizystwa lekarzy pol­
skich w Paryżu wydaje obecnie poważną swą pracę pod tytułem :

pogorzeliska dachem okryć, by głód  uśmierzyć, by przem ysł 
dźwignąć i handel zapomódz.

Grosz nasz ostatni za sprzedany kęs cbleba wymieniany 
w obce składam y ręce, i Niem cy zań regulują żeglugę i oka­
za łe budują pałace —  zboże nasze w krwawym pocie wło­
ścianina zebrane, żywi zagranicę, która nam rzuca natom iast 
papierki rządowe, służące do opłacania podatków i datków  
i dodatków na rządy różne nazwy noszące. K w iat m łodzieży  
naszej, ręce do pracy potrzebue i w kraju niezbędne opu­
szcza zagrody swe i siedziby, by się wynarodowić pod obcą 
komendą i stac się nieużytecznym  własnem u społeczeństwu.

Obcy przybysze wyzyskują nasz handel i przem ysł a 
kupcy miejscowi wszech kategorji z załoźonem i rękoma śpo 
glądają na swój towar niesprzedany, gdyż współzawodnictwa  
z zagranicą wytrzymać nie zdołają. Finansowe siły  nasze i 
zasoby materjalne zupełnie w ycieńczone, i jeżeli zwrot ku 
lepszemu nie n astan ie , to zaiste żadne egzekucje na świecie 
nie zdołają nas zmusić do wypełnienia nałożonych obcą ręką 
obowiązków —  albowiem bieda zagnieździła się u zamożniej­
szych nieco. Za bankructwem jedim stck nastąpi bankructwo 
ogołu, a pustkowie rozsiędzie się na żyznej ongi ziem i, którą  
zmuszają do hodowli innoplemieńców.

Takim jest stan nasz obecny w przededniu przewrotu 
wielkiego, zmiany powszechnej, starcia ogólnego dwóch p rą ­
dów przeciwnych, który ma przynieść uain na koleudę usa- 
m owolnienie ludów, i wskrzeszenie naszej O jczyzny!

„Antropologja i stosunek jej do innych nauk". Dziełko to na 
żądanie ma być przełożonem na język francuski dla towarzystwa 
antropologicznego francuskiego.

* W i e l k o p o l a n i e  chełpią się zazwyczaj swomi postępo- 
wemi zasadami, dziwnie jednak w obec tego wygląda artykuł obej­
mujący prawie całą kolumnę w D zienniku Posn., w którym nie­
jaki p. Zygmunt G ó r z a ń s k i  przeciw znanemu autorowi Ł u ­
k a s z e w i c z o w i  broni wywodu swej familji i swych protoplastów, 
jakby to kogokolwiek na świecie obchodziło lub interesowało że 
p. G. pochodzi od O s t r o r o g ó w .  Wywlekanie podobnych spraw 
naraża nas tylko na pośmiewisko Europy.

* T r a u p m a n n .  Adwokat Lachand, obrońca Traupmanua 
ma zamiar żądać uznania go za obłąkanego. W tym celu polecił 
drwi Amadeuszowi Bertrandowi zbadanie umysłowego stanu Traup- 
manna, a sprawozdanie tego lekarza orzeka, że nie może być od­
powiedzialnym za swoje czyny. Lekarz tw ierdzi, żo Traupmann 
zostaje pod wpływem manji, która go ciągle do zbrodui popycha, 
z następstwa których on nie może sobie zdać sprawy. Traupmann 
odzyskał dobry humor, odbywa przechadzki jak  dawniej , dowcip­
kując, rysuje przy tern wiele, ale wcale nie zręcznie. Z współwię­
źniami rozmawia bezustannie o bogactwach jakie chciał zdobyć. 
Jego ideałem jest Monte-Christo.

* Z P o z n a n i a  20. grudnia. W sobotę 18. b. m. wie­
czorem, zebrało się w skutek wezwania tymczasowej komisji tea- 
traluej na malej sali bazarowej ukoło 50  osób, częścią z prowin­
cji, częścią z miasta. O godzinie b 1/1 prezes tymczasowej komisji 
teatralnej p. Leon Smitkuwski zagaja posiedzenie i w krótkich, 
lecz treściwych słowach, do zebrania zwróconych, wyraża nadzieję, 
że jeżeli nie doraźne środki pieniężne, to wytrwałość i czas z pe­
wnością przyjdzie w pomoc sprawie, od której pomyślnego za ła­
twienia po wielkiej części zależy przyszłość języka i narodowości 
naszej w W. ks. Poznańskiem. Na prezesa zebrania obrano je ­
dnogłośnie p. Adolfa hr. Bnińskiego, który na sekretarzy zapra­
sza pp. dr. Zielewicza i posła Władysława Zakrzewskiego, poru- 
czając pierwszemu prowadzenie protokółu obrad. Poczem pan pre- 
zydujący udziela głos p. redaktorowi Teodorowi Zychłińskiemu, 
który w obszernym referacie kreśli obraz dotychczasowych usiło­
wań komisji, z czego się pokazuje, że z 146 zaproszonych na ze­
branie, wielu z bardzo różnych powodów odmówiło udziału; p. 
Zychiiński odczytuje ważniejsze listy jużto z góry przeciwne za­
miarowi założenia stałego teatru w Poznaniu, już też usilnie tako­
we popierające. Na zapytanie prezydującego zgromadzenie oświad­
cza jednogłośnie, iż wzniesienie stałej sceny narodowej w Pozna­
niu przyjmuje w zasadzie.

Nad zapytaniem tymczasowej komisji: , , Jakie kroki uważa 
komitet za stosowne celem zgromadzenia lunduszu na wybudowa­
nie teatru narodowego w Poznaniu?■* wszczęła się żwawa i długa 
dyskusja, wśród której obecni na posiedzeniu pp. Nowakowski, ar­
tysta z Krakowa i Sztengel, dyrektor teatru prowincjonalnego, 
oświadczają się z gotowością wprowadzenia stałej sceny narodowej 
na własne ryzyko. Objawia się jednak w zgromadzeniu życzenie, 
aby się postarać o fundusze do wynajęcia jednego z budynków 
teatralnych poznańskich a następnie wejść w układy z przyszłymi 
dyrektorami sceny narodowej. Inny wniosek żąda poruczenia ca­
łej sprawy znawcom fachowym, jakimi są pp. Nowakowski i Szten- 
gel. Wreszcie prawie jednomyślnie zgodzono się na to , aby pp. 
Nowakowski i Sztengel, rozpoznawszy się z położeniem rzeczy oraz 
z warunkami fiuansowemi stałej i dobrej sceny polskiej, jożeli ze­
chcą pomocy materjalnej, przedstawili wybrać się mającemu ściślej­
szemu komitetowi teatralnemu plan swego przedsięwzięcia, oraz 
warnnki, pod któremi mogą się podjąć utrzymania stałej polskiej 
sceny, a komitet obmyśli ziszczenie tych warunków. Skutkiem tej 
uchwały przystąpiono zaraz do wyboru komitetu teatralnego. Wy­
brano p. Adolfa hr. Bnińskiego, a z tymczasowej komisji pp. 
Smitkowskiego, Zychlińskiego i dr. Jarnatowskiego, z warunkiem 
dowolnego skompletowania komitetu w odpowiedniej liczbie. W ten 
sposób powstałe nu komitetowi zgromadzenie porucza wprowadzenie 
w życie stałej sceny narodowej w myśl uchwały, na niniejszem 
posiedzeniu zapadłej.

Śmierć gwałtownie się wdzierać poczyna w szeregi starszych, 
zasłużonych obywateli naszego księstwa. Zaledwo przed kilku 
dniami pochowaliśmy zwłoki jednego z oficerów z 1831 roku, 
śp. Józefa Hulewicza, a j uż donieść nam ze smutkiem wypada o 
ubytku z tej zacnej i szanownej garstki weteranów śp. Faustyna 
ł t a  u o ń s k le g  o. Zanim dano nam będzie szerzej skreślić żywot 
obu świeżo zgasłych mężów, dziś już zapisujemy ich stratę jako 
dotkliwą dla naszego społeczeństwa , w którem niestety, na wyło­
mach coraz rzadziej napotykamy synów zastępujących w pracy na- 
rodwejo swych ojców.

* P o d z i ę k o w a n i e .  Komitet który urządził amatorskie 
przedstawienie na korzyść czytelni akademickiej dnia 15. b. m. 
składa obecnie w imieniu czylelni podziękowanie najprzód szaa. 
artystkom p. Szymańskiej i p. Siedleckiej i szan. artyście drama­
tycznemu p. Hubertowi za łaskawy współudział w tern przedsta­
wieniu; dalej szan. członkom towarzystwa śpiewu „H arm ouja" 
w szczególności zaś p. Volkerowi i p. Kacserowi, dyrektorom to ­
warzystwa za wykonanie chóru, p. Grabowskiemu, artyście mala­
rzowi za ułożenie i ustawienie obrazu i p. Baranowskiemu, a r ty ­
ście dramatycznemu za łaskawe dla trudów i uciążliwości prawdzi­
wie uznania godne zajęcie się charakteryzowaniem osób, a nakoniec 
szan. dyrektorowi sceny polskiej p. Miłaszewskiomu za łaskawe od­
stąpienie wieczoru, jakoteż szan. publiczności za nadzwyczajnie li- 
cznne zebranie.

Ogólny dochód wyuosił 860  zlr. 15 c. w. a. Z tego wyda­
no 300  zlr. p. Milaszewskiemu za odstąpienie wieczoru, a 58  zł.
6 c. na inne koszta, przeto pozostaje 502  zł. 9 c. w. a. docho­
du czystego.

Lwów dnia 21. grudnia.

Przegląd literacko ■artystyczny,

’ T e a t r  p o l s k i  w niedzielę dnia 26. grudnia pierwszy
raz: „Ojczyzna", dramat historyczny w 5 aktach a 8 obrazach
W iktora Sardou, tłómaczył M. Chrzanowski. Nowe dekoracje i 
nowa garderoba.

* W niedzielę dnia 26. grudnia o godz. w pół do 4. po po­
łudniu w teatrze hr. Skarbka pierwsza p r ó b a  m u z y k i  najnow­
szych tańców karnawałowych na rok 1 8 7 0 , wykonana przez dwie 
muzyki wojskowe br. Kellnera nr. 41. i ks. Holsztein nr. 80.



Kiach Stowarzyszeń.
* 0  zgromadzeniach oddziału towarzystwa pedagogicznego 

we Lwowie.

Dnia 21. b. m. odbył oddział lwowski po przerwie 6ciu ty­
godni zgromadzenie walne. Cieszy nas, że tylko 6 tygodni nie 
zaś jak to przedtem 4  miesiące na zgromadzenie czekać było trze­
ba. Pokazuje się że nie zawadzi czasami odezwać się artyku­
likiem.

Na porządku dziennym było: 1. odczytanie protokółu, 2.
sprawozdanie z czynności wydziału, 3. regulamin zaliczkowy, 4. 
odczyt dr. Feliksa Strzeleckiego o analizie spektralnej, a 5 o za­
łożeniu bibljoteki wydziału. W ykład dr. Strzeleckiego był tak 
jasny i dobitny, że prelegentowi tylko wszelkie uznanie i podzię­
kowanie oddać jesteśmy winni.

Oddziałowi lwowskiemu zarzucamy jedynie że w oborze ma- 
terji nie okazał za grosz praktyczności, sta ł się więc tak piękny 
wykład pana Strzeleckiego przez to jedynie niepraktyczny, bo waż­
niejsze i potrzebniejsze rzeczy były na czasie. Kwestje żywotne, 
które o karę do nieba wołają, bo się dotyczą podstaw tak moral­
nego jako i fizycznego istnienia całego narodu leżą odłogiem. Czy- 
by nie było korzystniej rozprawiać: a )  jakich środków użyć, aby 
ogólnej demoralizacji naszej złotej młodzieży zapobiedz, b) jakim 
sposobem wprowadzić należytą karność w szkołach, c) jak powinny 
szkoły pod względem sanitarnym być urządzone, d) jak  szkoła i 
wychowanie działać powinny, aby wyprowadzać silne i dobre cha­
raktery do solidarnych działań ? ?

Sto takich arcy ważny cli kwestji mamy u nas do rozwiązania, 
a my latamy po gwiazdach i zatrudniamy się badaniami hierogli­
fów. Mijamy się więc z jedynym celem i na każdym kroku po­
kazujemy niepraktyczność i szumność.

Boleśnie dalej, że w naszym oddziale widzimy pewien rodzaj 
prerogatyw panów doktorów i profesorów, rodzaj arystokracji i s ta ­
rą  cenzurę. Gdy pewien nauczyciel szkół ludowych napisał rozpra­
wę o karności szkolnej, odmówiono mu odczytu. Dlaczego? bo 
umiejętnie ale bez ogródek wykazał jak na dłoni prawdę, bo wy­
kazał namacalnie ujemne strony. Towarzystwo pedagogiczne nie 
powinno się bawić jakimiś względami, nie powinno, jak tego do­

świadczamy szukać effektu, ale sumiennie i bezwzgędnie docie­
rać prawdy i właściwej potrzeby, lepiej oceniać tych, którzy fun­
damenta wyprowadzają, jak tych którzy fasady lepią. Boleśne da­
lej, że na ostatnim posiedzeniu we Lwowie tylko 27 członków 
udział brało, co jedynie tomu przypisać, że rozprawy mijają się 
z prawdziwe mi potrzebami, że nauczyciele szkół ludowych nie znaj­
dują tego, czego szukają, zaś panowie wyższych szkół wszystko po­
siadają, prócz tego, co my mozolnie pozbierali.

Tak samo stoją rzeczy z czasopismem S z k o ł a ,  która o 
wszystkim pisze, tylko o tern zapomina, co jest najpotrzebniejsze 
dlatego z braku prenumeratorów żebrać musi, bo nie traktuje spraw, 
szkół ludowych narodowych, którehy dostarczały licznego kon- 
tyngensu.

Byczkowic, Mazarski J .  z Tarnopola, Kobierzycki A. z Przemyśla)
Abgarowicz T. z Bratysowa.

* Na pomnik dla Mickiewicza złożył p. Noworski w imieniu 
V II. klasy z Przeszowa 3 zlr. i n. J .  Kotecki w imieniu rodaków 
zamieszkałych na Bukowinie 2 dukaty w złocie.

Fr. Bałutowski.

liursa x duia 24. grudnia 1809,

godz. 2 min. 10 popołudniu.

Wiedeń. Akcye kredyt. 254 .85 . Akcye kred. węgier. 7 1-— . 
Akcye banku anglo-austr. 275 .75 . Akcye banku anglo-węg. 8 5 .— . 
Akcye banku franko-austr. 9 8 .— . Akcye banku narodowego 733.0 . 
Verkehrsbank 11 3 .— . Baubank 47 .50. Akcye kolei nadcisań- 
skiej 247 .— . Volksbank 64 .— . Kolej Karola Ludwika 242 .25 . 
Kolej siedmiogrodzka 168.25. Kolej południowa 258 .60 . Kolej 
lwowsko-czern. 201 .25 . Kolej państwowa 398 .— . Kolej Rudolfa 
165.50. Kolej wschodnia 90.25. Kolej alfóldzka 172 .75 . Kolej 
węg. północno-wschodnia 162 .— . 5 °/0 metaliki 6 0 .— . Losy z
r. 1864 116.75. Losy z r. 1860 96.40. Pożyczka narodowa 
70.10. Indemnizacya 72 .60 . Napoleony 9.87. Dukat 5 .8 3 . Lon­
dyn 10 f. szter. 123.75. Srebro 121.15. Usposobienie: lepsze.

Przyjechali do L w ow a.
Dnia 23. grudnia 

P P . hr. Romer W. z Osieki, hr. Scala J .  z Czerniowiec lir. 
Wodzicki K. z Olejowa, Bocheński A. z Otyniowic, Cielecki W. z

enulk Izb y  handl. i przem  we L w ow ie
duia 24. grudnia 1869.

Akcye kolei gal. Kar. Ludw. po 200 zlr. ui.k.
„ „ iwow. czerń, po 200 złr. w. a. sr.
„ „ banku hypot. gal. po 200 zlr. 4t) ' ,
„ . papier, czerlańsk iej po200 z!r. w. a.
„ Banku krajowego...................................
p [Listy zastaw, tow. kredyt. gal.5°/» .

g o l  » n n v  jt 4°/o
• °  &'] „ „ banku hypot galic. . .

IGalic Zakładu kredytów włościans.
Obligi indemiiizacyjne galic................................

„ „ WX. Krakowskiego .
„ „ Księstwa Buko,wiń. .
„ pożyczki głodowej z r. 1866 . . . •
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi . . •
n n n n rt K  » • ■ . * .
„ „ lwowsko-czern. I.
n r *  » ff- „ ■ • • * .

Dukat holenderski  ............................................. •
Dukat cesarski  .................................. .....
Napoleoud’or .................................................... .....
Półimperyał rosyjski . . . . . . . . .
Bubel srebrny r o s y j s k i ........................................

„ papierowy rosyjsk i.................................. .....
Banknoty poiskie za 100 zł. polskich . . . . .
Talar pruski s r e b r n y ....................................................
Pruskie bilety kasowe ..............................................
Srebro ..............................................................

Płacą
złr. Ikr
2431 
200 50 

9 5 -

8 7 -  
77'75 
88 40 
91 
73

100

5 74
5 7 7  
9 80 

10—  

1188 
1 51

1 32 
121 —

Ządają
*łr.
244
201

96
50

7 0 -  
87 50 
78 50 
8 87 5  
93 — 
73 60

101

5
5
9

10
1
1

1
123

81
84
90
18
94
52

83

Pszenica korzec 170 f. 8 .40  —  8.50, żyto korzec f. 160 
4.50  —4.60 , jęczmień korzec 140 f. 4.80 —  5.00, owies korzec 
100 f. 3 .0 0 —3 .2 0 , Kukurudza korzec 170 f. 4.50—4.60, hreczka 
korzec 140 f. 4 .4 0 — 4.60, koniczyna korzec 180 f. 42.00— 44.0, 
rzepak korzec 150 f. 13 .50 — 13.75, luianka kor. 150 f. 10.75—11.00 
groch korzec 180 f. 5 .5 0 —6.00 , łój 100 f. 32.00—32.50, 
potaż 100 ft. 1 4 .5 J— 15.50, chmiel 100 ft. 50.0— 55.0, spi­
ritus wiadr. 13.00 —13.25.

N astępny numer w yjdzie w  poniedziałek  o godz. litej.

NAFTĘ 33
wysełam  koleją na prowincyę każdego ponie­
działku i piątku za przekazem otrzymawszy 
przy zamówieniu 20% zadatku.

Obecnie sprzedaje h u r t o w n i e  począ­
wszy od jednego cetuara.

Naftę salonową dwa razy rafinowaną nie- 
eksplodującą, całkiem białą, czystą i zupełnie 
bezwonną cetnar wiedeński po 23 złr.

N aftę zaś czystą, białą i niezapalną raz 
tylko rafinowaną cetnar wied. po 20 złr.

Naftę zaś czystą, żó łtą  zwykłą raz tylko 
rafinowaną cetnar wied. po 17 złr.

Przy zakupnie większych, najmniej 10 cej 
tnarowych ilości opuszczam odpowiedni rabat. 
Uskuteczniam też zamówienia mniejszo nawet 
ćwierć cetnarowe za podwyższeniem ceny pół 
centa na funcie.

Naczynie stosowne za kancyą wypoży­
czam, którą to kaucyę otrzymawszy na po­
wrót toż samo naczynie, natychmiast zwra 
cam. Powszechne na prowincyi utyskiwania na 
złą  naftę, spowodowały m n ie , iż we Lwowie 
za rogatką Żółkiewską magazyn dla wywozu 
naftowego urządziłem i w znaczne zapasy bia­
łej i żółtej natty zaopatrzyłem. Mogę zatem 
wszelkie zamówienia z prowincyi jak najlepiej 
i najspieszniej uskutecznić. Oraz ręczę za do' 
broć towaru, za rzetelną wagę i za dobre na 
czynie. ‘ 1892-6-?

Piotr Miączyński,
fabrykant Nafty we Lwowie.

1156 D r. K  A R C  Z 66 ‘ (
leczy s ła b o śc i weneryczne i  n a sk ó rn e ,
jakoteź o s ła b ie n ia , przy wieloletnich do­
świadczeniach gruntownie; tegoż Poradnik 
popularny jest w każdej księgarni do na­
bycia. Ordynuje codzień od 8—9 i od 2—4 
godziny w domu pod 1. 177 obok arcybi- 

sknpiej r egdyś kamienicy w Rynku. 
[Także i listownie pod ścisłą dyskrecyą.]

e w s k i

Zaproszenie do przedpłaty na

Gazetą Wiejską i Przyjaciela Domowego,

1901-10-13 we Lwowie •
\  przeniósł sk ład  swój fabryczny rozolisów,

likierów i rum u do R ynka pod / w 1 

Hr. 55  i połączył z niem 
 ̂ Handel hartowny / - y

h erbaty chińskiej
? v  rum ów  zagrani- 
vVscznyeh^awy

^ X c“kr“/W  tiek

Z nowym rokiem rozpoczyna „Gazeta Wiejska" (dawniej Przegląd) piąty, „Przy­
jaciel domowy" zaś dwudziesty rok istnienia swego. Każde z tych pism wychodzi na du­
żym arkuszu druku, a za bezprzykładnie nizką cenę otrzymuje czytelnik co tydzień na 
przemian raz G a z e t ę  W i e j s k ą  drugi raz P r z y j a c i e l a  d o m o w e g o .

G azeta  W iejska zamieszcza wiadomości polityczne, sprawy Rad powiatowych, 
[gminnych, Stowarzyszeń, handlu i przemysłu wreszcie kronikę wypadków z potocznego 
życia. - . ‘ i.

P rz y ja c ie l dom ow y zawiera powieści, opisy historyczne, poezye, rozprawy gospo- 
I darcze i rozmaitości z stosownymi ilustracyami.
I Prenumerata na G a z e t ę  W i e j s k ą  i P r z y j a c i e l a  d o m o w e g o  wynosi 
całorocznie 4 zlr. 20 ct., półrocznie 2 złr. 10 ct., a kwartalnie 1 złr. 10 ct., które pro­
simy przesyłać pod adresem. I)o A d m in istracy i G azety  W iejskiej we Lwowie, najsto­
sowniej za przekazem pocztowym. 1975-2-3

Redakcya posiada jeszcze m ały zapas roczników Przyjaciela domowego z lat 1868 
i 1869 ; egzemplarz broszurowany kosztuje 1 zlr. 50 ct. dwa roczniki 3 złr. w. a.

Hy­
l i  DITMARA
c. k. uprzywilejowana 

krajowa fabryka

Towarzystwo galic. wyrobu cegieł maszynowych
i

przedsiębiorstwa budowli
rozpoczęło swe czynności i otworzyło kancełaryę

we Lwowie,
przy ulicy Frenela, w  domu Tennera.

Wykonanie budowli na własny i obcy rachunek, z wypłatą do 
ukończenia roboty albo w ratach na dłuższy przeciąg lat oznaczonych, 
tudzież zakupno zabudowanych lub niezabudowanych gruntów, pod bu­
dynki przeznaczonych, stanowić i będzie główną część działalności To­
warzystwa.

Bliższy program zawierający szczegółowe warunki budowli, do­
stać można w biurze Towarzystwa, gdzie też wszelkie oferty adreso­
wać należy. Raiła Kawiailowcza.1948-3-3

W

" W ie d n iu .

Jedyny skład 
główny

dla

Oallcyi i
BUKOWINY

w e Lwowie,
przy placu Maryac- 
kim w hotelu Euro­

pejskim,

poleca po cenach stałych fabrycznych, sprzedając hurtem i pojedynczo

Lampy naftowe i olejne
( M o d e r a te u r ) .

Skład obfity najnowszych i najodpowiedniejszych Lamp salonowych, 
stołowych, ręcznych, lamp do wieszania, tudzież pająków, latarni 

do oświetlania ulic w dowolnej formie i wielkości..
Wszelkie do ouychźe należące części składowe, jako to : cylindry, 
hanie, zasłony, knoty i t. p. są każdego czasu na składzie, szcze­
gólnie polecenia godne P aten to w e szczotk i cylindrów  e do czyszcze­

nia szkieł. — Cylindry Feniks (z krzyżem) najlepszej sorty.

Do łaskawego uwzględnienia!
Chcąc Szanownych moich komitentów zaopatrzyć w najważniejszą potrzebę 

dobrego oświetlenia, utrzymuję na składzie tylko jedną sortę

podwójnie rafinowanej nie eksplodującej nafty
polecając takową jak najlepiej po cenach: 24 zlr. od cetnarą, 26 cnt. od funta.

Wszelkie zamówienia uskuteczniają się jak najakuratniej, na żądanie posy­
ła  się wzory rytowane, a po złożeniu kwoty zadatkowej uskutecznia się także 
posyłka za pobraniem przez pocztę lub kolej.

Adres ; R. Ditm ara skład lamp we Lwowie w hotelu Europejskim. 
1815-17-20



W hotelu Krakowskim do­
stać można na święta różnych 
Win Francuskich, Węgierskich 
i Austryackich białych i czerwo­

nych po cenach umiarkowanych.
1980

ĘT Księgarnia K arola  W ild a  we Lwowie
— . 03
i poleca swoją s—

|  CZYTELNIĘ §
dzieł polskich, francuskich, niemiec- jg

kich i angielskich o

s  18.000 tomów c
C/5 CD

tudzież 1819-10-?

Kupon Styczniowy z 1870 roku od kwitów tym­
czasowych na akcye ces. królew. uprzywilejow. 
galic. akcyjnego Banku Hipotecznego, na które 
po złr. 80 w. a. wpłacone zostały, ściągnięty 
zostanie

począwszy od 2 Stycznia 1870 
za wypłatę złr: 4 wal: anstr:

we Lwowie przy głównej kasie, zaś w Krakowie, 
Czerniowcach, Samborze, Tarnopolu i Białe we 
Filiach Banku Hipotecznego.

Lwów, 15. Grudnia 1869.

1953- 3-3  I >yrekcja.

Uwiadomienie

Nieomylne i prędkie wytępienie

Szczurów i Myszy
za pomocą c. k. uprzywilejowanej trucizny 
na Myszy i Szczury, w kształcie świecy 

Cena flaszeczki 50 kr.
Takowej niefałszowanej dostać można 

we Lwowie u pp. Konst. IskierskiegoJ 
Adol. B erliner a , Zyg. Iiukcra, Piot.l 
M ikolascha i  S tan. Stechera v. $e- 
ie n itz ; w Krakowie u pana M . Ja  
worniekiego; w Tarnowie u pp. Józefa  I 
Johna i  JI. Koni. ir tk .io -io  t I

30.000 sztuk.
Ceny znane, najprzystępniejsze

Poszukuje się sługę (woźnego) 
dla Galicyjskiego Towarzystwa 

muzycznego. —  Życzący się o tę po­
sadę ubiegać , zechcą podania swe 
z załączonemi świadectwami najda­
lej do 1. Stycznia r. 18 7 0  w Ad- 
ministracyi Towarz. Muz. w Kamie­
nicy Lewakowskiego w Rynku zło­
żyć. Trochę znajomości muzyki, a
przynajmniej nót jest pożądaną.

1954-3-3 i

praktycznego Dentysty

Jl| Am Graben N° 3. j|_
zuin „Stock im  Eisen“ Ecke der Karn 

tnerstrasse,

I  S u rd u ty  w iosenne  . . „  8 .. 28
I  2 n,n *e p o d ró ży  z k ap u zą  . od z łr .  8 do z łr .  30
I  fT? ł to ty  j e s ie n n e  „  8 „  30
I  ,o ry  je s ie n n e  . . .  „  l ii  , , 4 2
I  T u ż u rk i  j e s ie n n e  (sa k i)  . „ 6 , 2 6

r . K i « i A » , i o r # w  :  Jo0  :: S
II S u rd u ty  z im ow e (k ró tk ie ) ,  . 6 ,, 14
I S u rd u ty  zim ow e (c ien k ie )  . , ,  14 ,, 50
I S u rd u ty  a k s a m ifu e .  . . , , 1 8  ,, 30
I S u rd u ty  m y śliw sk ie  . . „ 6  „ 2 8
I f ™ * u ty  s trz e le c k ie  . . s t a ł a  cen a  z ł r .  10
I S z la fro k i 8 , 32
I ^ ur<łuty  dom ow e i  k a n c e la ry jn e  ,, 4 15
I S u rd u ty  d la  k s ięży . . . „ 1 6  „  So
I .w ie rz c h n ie  d la  k s ięży  „  18 , ,  5o j
I p  ^ a n c *c' e f u t r a  m iasto w e  . „  4o ,, 3oo

J o t r a  p o d ró żn e  . . . „ 3 6  „  2oo I
T u ż u rk i  salonow e , . . „ 1 4  ,, 3o
F r a k i  i s u rd u ty  do w ychodu  .* „  14 „  35 !
K olo row e ż a k ie ty  sa lonow e , „  lo  „  28
U bio ry  sa lonow e k o m p le tn e , c z a rn e ,  24 , 45

|  Spodn ie  z im ow e . . . „ 4  ló
Sp o d n ie  je s ie n n e  . . . „ 3  ”  lo
K am ize lk i w  ró żn y ch  g a tu n k a c h  ,, e .50  „  9
„  . y  w°jsk o w e  . , . „ 7  2o

| U b io ry  g im n a s ty c z n e  . . „  2*50 8

P r z y  z a m ó w i e n i a c h  z  ł a s k a w e m  o z i  a -  
c z e n i e m  m i a r y  p i e r s i  w i e r z c h e m  ( n a  o k o -  
l o  p i e r s i  i  p l e c ó w ) ,  o b j ę t o ś c i  s t a n u  ( ś r o d ­
k i e m  n a  o k o ł o ) ,  d ł u g o ś c i  k r o k u  ( o d  s a m e ­
g o  k r o k u  d o  z i e m i ) ,  u p r a s z a m y  k o l o r  i  c e ­
n ę  p o d ł u g  c e n n i k a  w y m i e n i ć ,  p o z o s t a w i a -  

I Jd®  n a m  z  z a s p o k o j e n i e m  w y k o n a n i e  s z a -  
| n o w n y c h  P l e c e ń ,  g d y ż  m y  j e d y n i e  d l a  p e ­

w n o ś c i  z a m a w i a j ą c e g o  k a ż d e j  p o s y ł c e  p o ­
ś w i a d c z e n i e  p r z y ł ą c z a m y ,  w  k t ó r e m  s i ę  
w y r a ź n i e  z o b o w i ą z u j e m y ,  w s z e l k i e  o d  n a s  
p o b r a n e  s u k n i e ,  g d y  z j a k i e j k o l w i e k  p r z y -  jl 
c z y n y  w y m a g a n i o m  n i e  o d p o w i e d z ą ,  b e z -  |l 
w a r u n k o w o  z  p o w r o t e m  o d e b r a ć ,

C e n n i k i  r o z s y ł a j ą  s i ę  n a  ż ą d a n i e  f r a n -  
k o  i  b e z p ł a t n i e .

P r z e n o s z o n e  s u k n i e  , s p r z e d a j ą  s i ę  
m n i e j  z a m o ż n y m  j a k  n a j t a n i e j .

Z w aży w szy , że nasz ro z le g ły  s k ła d , w  to w a r  na  
k ażd ą  ty lk o  m ożliw ą m ia rę  zao p atrzo n y m  j e s t ,  że 
n a jle p s z y  to w a r  p rz y  n a jtro sk liw sz e m  je g o  w y ro ­
b ie  , j a k  n a jta ń sz y m  sposobem  p rzy rząd zam y  , że 
n a sze m  u s iln e m  s ta ra n ie m  j e s t ,  n a szą  od la t  w ie lu  
o a iąg n io n ą  d o b rą  s ła w ę  w sz e c h s tro n n ie  trw a le  u s ta ­
lić , t a k  n aszym  szan o w n y m  odb iorcom , ja k  o toż d la  
o g o łu  um ożliw ionem  je s t ,  z z a u fa n iem  sw e p o trz e - 

w su k n ia c h  u  n a s  z a o p a trzy ć  
P o le ca ją c  s ię  w zględom  S zan o w n e j P u o lic z n o śc i, 

ja k o te z  łask aw y m  odb iorcom , u p rasz a m y  j a k  n a j-  
lic z n ie jsze ra i zam ów ien iam i n a s  zaszczycić.

Z  p o w a ż a n i e m  1 7 5 6 - 2 8 - ?  
K E L L E R  i  A L T ,  m a j s t r o w i e  k r a w i e c c y ,  

P o s i a d a c z e  w i e l u  w y s z c z e g ó l n i e ń ,  w ł a ­
ś c i c i e l e  s k ł a d u  s u k i e n ,

G r a b e n  N .  3 ,  z u m  „ S t o c k  i m  E i s o n “ .

we Wiedniu.. ir5*
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